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    Mieszanina światła i cienia 
Słowo wstępne


    Renesans „duchowości”


    „Duchowość” przeżywa dzisiaj swój renesans. „Duchowość” jako coś niedookreślo-nego, enigmatycznego, rozmytego. Coś, co dla jednych wskazuje na jakąś „głębię”, a dla innych na „brak konkretu”. Przechodząc ulicami wielkich miast nie tylko Polski, ale i całej Europy, można znaleźć różne „duchowe” propozycje: medytacji, jogi, mszy o uzdrowienie, egzorcyzmów, treningów uważności, koncentracji wnętrza, posługi charyzmatami, medytacji transcendentalnej itd.1. Świadczy to o tym, że pragniemy duchowości. Przeczuwamy, że codzienne zabieganie, angażowanie się w różne biznesy, praca, rodzenie, wychowywanie, wiązanie końca z końcem, jeżdżenie na wakacje nie spełnia nas. Przeczuwamy, że jest coś więcej, że to wszystko ma jakieś głębsze znaczenie, że pod powierzchnią rzeczywistości przemawia do nas „coś”, „Ktoś”, kogo pragniemy. Przeciętny Europejczyk nie lubi za bardzo Kościoła – z różnych względów (osobistych, historycznych, estetycznych, prawnych…), a propozycje „duchowości”, które może otrzymać w swojej parafii, są najczęściej nijakie, miałkie, nieodpowiednie2. Wszyscy szukamy czegoś, ale nie za bardzo wiemy czego, jak i gdzie. A jeśli już wydaje nam się, że znaleźliśmy, to od swoich duszpasterzy usłyszymy przede wszystkim o zagrożeniach.


    Adresaci książki


    W zamieszaniu różnych propozycji duchowości kolejna publikacja ks. dr. Krzysztofa Grzywocza jest dobrym drogowskazem, odpowiadającym na wiele pytań dotyczących chrześcijańskiej, katolickiej duchowości. Jej tytuł – Patologia duchowości – jest dobrany nieco przewrotnie, jednak nie jest ona adresowana ani jedynie, ani przede wszystkim do tych, którzy muszą poddać się terapii. Wręcz przeciwnie: książka ta jest skierowana do wszystkich, którzy są w jakikolwiek sposób zainteresowani duchowością, którzy mają potrzebę „pójścia w głąb”, u których do głosu dochodzą potrzeby egzystencjalnie najistotniejsze, trudniejsze do zaspokojenia niż pokarm i sen, którzy chcą nasycić głód sensu własnego życia.


    Niewątpliwie książka ta jest skierowana do członków wszystkich ruchów i stowarzyszeń religijnych, ewangelizacyjnych, charyzmatycznych, kościelnych, ponieważ – choćby przez samo zaangażowanie się w ruchy – zdradzają oni potrzebę głębszej duchowości. A tam, gdzie się działa, łatwiej także o pobłądzenie. Nigdy nie błądzi ani nie naraża się ten, kto w nic się nie angażuje. Zatem książka ta jest przede wszystkim dla tych, którzy odnajdują w sobie potrzebę zaangażowania i dla których słowo „duchowość” jest wartościowe i pociągające. Pozycja ta służy nie tylko do zbudowania siebie, ale może być pomocna dla wszystkich posługujących w Kościele w jakiejkolwiek formie: czy to w konfesjonale, czy w modlitwach charyzmatycznych wspólnot, czy w klasztorach sióstr zakonnych.


    Walka o wolność


    Dlaczego ta książka miałaby być odpowiednia dla tak szerokiego grona ludzi pytających o duchowość? Ponieważ prezentuje poprawną, katolicką interpretację odpowiedzi na pytania o to, jak kształtować dobrą duchowość. Definiuje ją, przytacza wiele obrazowych przykładów, odpowiada na pytania związane z problema-mi, z którymi często zmagają się katolicy: niewiedzą, skrupułami, niedojrzałością, infantylizmem, depresją, lękami, kwestią opętań, „mistyką” itp. Istnieje nawet wiele ruchów w Ko-ściele, które – niestety – budują na owych problemach swój „charyzmat”, nie przyczyniając się do wzmacniania dojrzałości swoich członków, i wolą utrwalać postawy zależności i infantylizmu. Stąd też dobrze by było, aby liderzy ruchów odpowiedzieli sobie na pytania, do których ta książka prowokuje.


    Poszerzanie przestrzeni wolności wewnętrznej wielu osobom może wydawać się niepokojące, wręcz wywoływać poczucie zagrożenia, ponieważ w tradycyjnym duszpasterstwie nie jesteśmy przyzwyczajeni do wychowywania w prawdziwej wolności. Ludzie wolni, doświadczający swej niezależności, autonomii, wartości, mogą chcieć być partnerami na przykład w kształtowaniu duszpasterstwa, parafii, mo-gą swą erudycją, kulturą i wiedzą wykazywać braki przewodników, wymagać czegoś od dusz-pasterzy, i to nie w sposób roszczeniowy, ale zasadny, mogą okazywać się bardziej kompetentni w sprawach duchowych od swych duszpasterzy, od wszystkich, którzy ich uczą (Ps 119,99). Stąd też w potocznych działaniach pedagogicznych przeciętnych duszpasterzy formacja do wolności będzie jawiła się raczej jako zagrożenie niż jako szansa i normalna ścieżka rozwoju chrześcijańskiego. Dlatego i ta książka, i wiele innych publikacji ks. Krzysztofa Grzywocza3 jest czymś niezwykle wartościowym i odpowiadającym na potrzeby naszych czasów: był on nauczycielem wolności.


    Pomysł Patologii duchowości


    Skąd wzięła się ta książka? Pomysł na nią ma swoją historię. Książka ta jest tym bardziej interesująca, że obok Mistyki chrześcijańskiej 4 jest zbiorem ostatnich wykładów, które w swym życiu wygłosił Krzysztof Grzywocz.


    Wydział Teologiczny Uniwersytetu Opolskiego, z którym Autor był związany, od lat prowadzi studia doktoranckie. W ramach tych studiów doktorantom proponowane są różne formy zajęć, między innymi „monograficzne wykłady wspólne”. Staramy się zapraszać na nie interesujących wykładowców z tematami, które znacznie poszerzają perspektywę teologiczną, są interdyscyplinarne i mają wydźwięk praktyczny, a jednocześnie stoją na wysokim poziomie naukowym, popartym badaniami i doświadczeniem nauczyciela akademickiego. Nie jest łatwo znaleźć wykładowców, którzy chcieliby sprostać tym wymaganiom, tym bardziej że często są prezentowane badania, będące w fazie twórczej, wychodzące poza zakres oficjalnego nauczania. Uniwersytet jest miejscem poszukiwań, badań, koncepcji – stąd też na poziomie studiów doktoranckich powinny pojawiać się treści, które mogą być dyskusyjne, nierozstrzygnięte, nowatorskie. Wielu wykładowców, a wśród nich biskupi, odmawia podjęcia się takich wykładów, ponieważ trzeba prowadzić badania, mieć coś innowacyjnego, inspirującego do zaprezentowania, a przede wszystkim „do doktorantów trzeba się przygotować”. W roku 2016 objąłem stanowisko Kierownika Studiów Doktoranckich i stanąłem przed wieloma zadaniami, między innymi przed propozycją owych wykładów dla doktorantów. Jedną z pierwszych osób, które przyszły mi na myśl, był właśnie ks. dr Krzysztof Grzywocz. Mimo iż nie był on samodzielnym pracownikiem naukowym, to jednak jego doświadczenie i przekazywane treści zapewniały powodzenie tych zajęć. Przewidując, że to, co przekaże doktorantom, będzie wartościowe, poprosiłem Wydawnictwo MANHU o opublikowanie tych wykładów w ramach promocji opolskiego środowiska naukowego5. Niniejsza książka jest zredagowanym zapisem nagrań tych wykładów. Język mówiony po przepisaniu okazał się w wielu miejscach chaotyczny, więc praca redakcyjna nie polega w tym wypadku jedynie na korekcie w kilku miejscach, ale na zredagowaniu niemal całego tekstu, jak najwierniej oddając intencje jego Autora.


    Księdza Krzysztofa Grzywocza znałem od początku jego pracy seminaryjnej, czyli od 1996 roku. Byłem jego uczniem, ukształtował mnie. Przez lata był moim ojcem duchownym, spowiednikiem, a gdy po studiach specjalistycznych wróciłem na Wydział Teologiczny do Opola, to – jako jeden z niewielu starszych ode mnie formatorów – przeszedł ze mną bezceremonialnie w relacje koleżeńskie. Byliśmy przez lata sąsiadami, jego sufit był moją podłogą. Dużo mnie nauczył o pracy formacyjnej, kiedy pełnił urząd ojca duchownego, a ja prefekta w seminarium w Opolu. Nieszablonowość jego koncepcji wychowawczych nie przysparzała mu ani w seminarium, ani na Wydziale Teologicznym zwolenników wśród pracowników. Wychowywał do wolności i nie wchodził w żadne „układy” ani „stronnictwa”, sam pozostając wolny. Ciężko przeżył to, że na pewnym etapie na Wydziale Teologicznym zabrakło dla niego wykładów i w 2014 roku przestał być pracownikiem Wydziału Teologicznego UO, a wcześniej w diecezji w roku 2010 przeniesiono go do innych zadań: przestał być ojcem duchownym w seminarium. Nie był człowiekiem, który się skarży, jednak bardzo duże znaczenie dla niego miało formowanie kleryków w seminarium i praca dydaktyczna na uczelni. Gdy zginął – stał się gwiazdą i przyjacielem wszystkich.


    Prezentowane w niniejszej książce wykłady dla doktorantów ks. dr Krzysztof Grzywocz prowadził na zajęciach zleconych, już nie jako pracownik Wydziału Teologicznego UO. Czynił to z radością i pasją. Gdy mu je zaproponowałem, nie wahał się ich podjąć. Miał wolną rękę w doborze tematu i treści, stąd są w pełni „jego”. Chciał odpowiedzieć na problemy związane z duchowością katolicką, z którymi mogą się spotkać doktoranci teologii, którzy chcą zgłębić problem i nie traktować duchowości powierzchownie, schematycznie, lecz zobaczyć złożoność tematyki, niejednoznaczność rozstrzygnięć. Motywem przewodnim niniejszych wykładów jest cytat papieża Franciszka, że „każdy człowiek jest złożoną mieszaniną światła i cienia”6, co niezwykle odzwierciedla osobowość Autora.


    Fenomen nauczania ks. Krzysztofa Grzywocza


    Trzymając w ręku kolejną publikację ks. Krzy-sztofa Grzywocza, możemy zastanowić się nad fenomenem jego nauczania. Dlaczego tak wielu ludzi chce go słuchać, czytać, rozważać? Dlaczego tak wiele osób czuje się z nim związa-nych na tyle, że po jego tragicznym zaginięciu w górach tworzą strony internetowe, wydaw-nictwa, sympozja, wycieczki poszukiwawcze, piszą o nim książki, prace naukowe i wspomnienia7, malują obrazy8, uważają za przyja-ciela? Każda z osób, która go znała, odpowiedziałaby na te pytania. Mogę jedynie ze swojej perspektywy wskazać na kilka aspektów jego osobowości, które przekładały się na jakość jego nauczania.


    Krzysiu – bo tak na co dzień go nazywałem – przygotowywał wykłady, kazania czy konferencje. Nie pozwalał sobie na nieuporządkowaną spontaniczność w tej kwestii, pracował dużo nad swym przekazem. Siedzieliśmy dziesiątki razy obok siebie na konferencjach seminaryjnych. On jako ojciec duchowny tylko słuchał. Był niezwykle dyskretny. Wiedział, że nawet ruchem brwi można przekazać jakąś wiadomość. Podczas gdy niektórzy ojcowie duchowni pozwalali sobie na wypowiedzi, wygłaszanie jakichś opinii – on milczał ustami, mimiką, zachowaniem. W tym samym czasie rozrysowywał swoje przyszłe wykłady. Czasem mnie pytał, jak jakiś wyraz wygląda w znaku chińskim, prosząc o podanie etymologii i ukrytych znaczeń. Tworzył przyszłe wykłady, kazania, konferencje. Upraszczał do jasnego rysunku. Można to było potem zauważyć w trakcie prelekcji: lubił rysować.


    Ponadto, nauczając, robił to wolno, z niewielką ilością treści, w różny sposób powtarzając swoje tezy. Nie był w tym „burzą informacji”, ale „oceanem medytacji”. To ważny rys jego nauczania, bo pozwalał słuchaczom na refleksję, odniesienie się do ich własnych doświadczeń w trakcie wykładu, kazania, konferencji. Lubił też bawić słowem, przytaczać zabawne historie, sympatycznie „obśmiewać” błędy. Bawił publiczność, był świetnym aktorem, standaperem. Zupełnie odmiennie niż w życiu codziennym. Podawał swoje treści nie konfrontacyjnie, a koncyliacyjnie, nie straszył słuchaczy ostrością swych tez, każdy mógł się poczuć przygarnięty przez pewną łagodność i wyrozumiałość. Odwoływał się przede wszystkim do świata uczuć, emocji, przyjaźni, więzi, tęsknot, potrzeb. To niewątpliwie świadczy o sile jego przekazu, w którym akcent kładł najpierw na doświadczenie, potrzeby, a potem wyprowadzał i konstruował drogę do prawdy. Dzięki takiemu podaniu treści wszyscy mogli się w nich odnaleźć. Prywatnie potrafił formułować bardzo ostre oceny i opinie. W formację kleryków bardzo wiele zainwestował: czasu, nauki, uwagi, emocji i planów. Nie zrobił habilitacji, opublikował stosunkowo niewiele tekstów naukowych. Niejednokrotnie, wskazując na swych uczniów, wychowanków, studentów, kleryków, mawiał: „to są moje chodzące habilitacje”.


    Na co dzień Krzysiu Grzywocz był postacią, którą – z mojej perspektywy – można by określić jako depresyjną, z dużymi wahaniami nastrojów. Czasem przychodził do mnie tylko posiedzieć, nie za wiele mówiąc, bez interakcji, zasypiając, gdy coś opowiadałem, wyzuty z energii i chęci do czegokolwiek. Chciał herbaty lub lampki wina. A czasem przybiegał do mnie, gdy usłyszał nad sobą moje kroki, z taką energią i radością, z takim poczuciem humoru, że chciał wyskakiwać przez okno, aby pofruwać. Był samotnikiem, a jednocześnie tęsknił za więziami. Miał znajomych, wielu przyjaciół, ale o nikim nie mówił, że jest jego największym czy najukochańszym przyjacielem. Prawdziwych przyjaciół nikt nie ma wielu. Jeśli Krzysiu miał takowych, to nie ujawniał tego. Tęsknota za głębokimi więziami wybrzmiewa w całym jego nauczaniu. Raczej nikt go nie znał do końca, nikomu się nie objawiał, nie ogołacał, nie zwierzał. Stąd wielu dzisiaj uważa się za jego przyjaciół, ale nie znajdziemy w wypowiedziach Krzysia tego, aby on uważał kogoś za przyjaciela. Być może dlatego lubił Edytę Stein, której osobowość wydawała mu się kompatybilna z jego własną. Tęsknił za bliskością, nauczył się ją okazywać w sposób bardzo wyważony, nauczał o niej, ale na przykład nie potrafił posługiwać się dotykiem w sposób swobodny, bez lęku; tęsknił za jakimś szaleństwem, ale sam nie potrafił w niczym przeholować. Błyszczały mu oczy, gdy widział nieskrępowaną spontaniczność u innych. Lubił ją, ale sam nie był do niej zdolny. Można to nazwać powściągliwością, roztropnością, dojrzałością albo po prostu ograniczeniem, z którym musiał się zmagać także poprzez treści swych konferencji, kazań, wykładów.


    Treści, które komunikował w nauczaniu, przeżywał w sobie. Można powiedzieć, że całe jego nauczanie jest nauczaniem o nim samym. Mówił o swoich tęsknotach, ograniczeniach, doświadczeniach, problemach. W tym także tkwi jego wielkość i autentyczność. Gdy pisałem książkę o Ewagriuszu z Pontu – zresztą z inspiracji Krzysia Grzywocza – zastanawiałem się nad tym, skąd ten starożytny mnich miał taką wiedzę o pokusach, o naturze ludzkiej, o antropologii, o potrzebach, o więziach9. Stąd, że Ewagriusz sam w sobie wszystko przeżył: wszystkie pokusy, upadki, potrzeby… i podejmował nad sobą głęboką refleksję, tworząc cały system antropologiczny ojców pustyni. W przypadku Krzysztofa Grzywocza było podobnie: wszystkiego, czego uczył, najpierw doświadczył w sobie, zreflektował, ocenił, przekazał.


    Sam Krzysztof Grzywocz był złożoną mieszaniną światła i cienia. A przez to był bardzo ludzki, niezwykle zwyczajny, jak ktoś, kto z „patologiami duchowości” zmierzył się najpierw w sobie samym. Był po prostu święty. Kochał Pana Jezusa ponad wszystko. Relacja z nim była tak wielowymiarowa, wieloznaczna, że gdy chciałem mu zadedykować książkę, nie wiedziałem, co napisać: Ojcu? Krzysiowi? Bratu? Przyjacielowi? Księdzu? Mistrzowi? Profesorowi? A ponieważ był tym wszystkim, napisałem zwyczajnie: Krzysztofowi Grzywoczowi.


    Podobnie i ta publikacja, nad realizacją której pracowało wielu, jest pewnym homagium składanym ks. Krzysztofowi Grzywoczowi przez ludzi, którzy go znali i kochali.


    Ks. prof. UO dr hab. Dariusz Klejnowski-Różycki
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